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„Drwęca“ wychodzi 3 razy tygoda. we wtorek, czwartek i sobotę rano. — 
Przedpłata wynosi dla abonentów miesięcznie z doręczeniem 1,30 zL 

Kwartalnie wynosi z doręczeniem 3,89 zł.

Przyjmuje się ogłoszenia do wszystkich gazet 

Druk i wydawnictwo „Drwęca“ Sp. z o. p. w Nowemmieście.

Cena ogłoszeń: Wiersz w wysokości 1 milimetra na stronie 6-lamowej 15 gr,
na stronie 3-damowej 50 gr, na 1 stronie 60 gr. — Ogłoszenia drobne: Napisowe 
słowo (tłusto) 30 gr każde dalsze słowo 15 gr. Ogłoszenia zagram. 100% więcej.

N um er te le f o n u :  N o w e m ia s to  8.

Adres telegr.: .Drwęca" Nowerniasto-Pomorze.
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Niechby tara i pochód „naprzód“, 
byle tylko lak najdalej 

na Wschód.
Sanacja na wszelki sposób wmawia w siebie 

i innych, jakoby ona miała za sobą poparcie 
społeczeństwa pomorskiego, jakoby jej wpływy 
na Pomorzu rosły i jakoby niedaleka była ta 
chwila, kiedy społeczeństwo całego Pomorza stanie 
po jej stronie. Tymczasem rzeczywistość w świetle 
faktów jak najkategoryezniej wszelkim tego 
rodzaju twierdzeniom i iluzjom sanacyjnym zadaje 
kłam, dowodząc raczej, że jest wręcz przeciwnie, 
a mianowicie, że sanacja jedynie sztucznie pod­
trzymuje swe istnienie na Pomorzu, nie w oparciu
0 społeczeństwo, a jedynie dzięki naciskowi i po­
parciu z góry, za pomocą najrozmaitszych, często 
bardzo niewybrednych metod i machinacyj. A jej 
reklamowane „sukcesy” są podobne do zdobyczy gra­
cza, któremu udało się czasem n ieu czc iw y m  sp o­
sob em  podejść swego partnera w grze, jak to miało 
ostatnio miejsce w Toruniu przy wyborze woje 
wódzkiego zarządu PTR., które były niczem innem 
jak tylko jednym wielkim szwindlem. Natomiast, 
gdy chodzi o uczciwe rozgrywki, tam dopiero 
wykazuje się cała wielka nicość sanacyjnej jaźni 
u nas na Pomorzu.

Pewnym miernikiem sanacyjnych u nas wpły­
wów są m. in. wyniki wyborów, ostatnio dokona­
nych w trzech powiatach położonych w rozmaitych 
częściach Pomorza. Rzecz jasna, że i one tylko 
w przybliżeniu uwydatniają istotny stan rzeczy, 
jako że przecież i przy nich działał silnie nacisk 
władz administracyjnych na wszystkich wyborców, 
bezpośrednio lub pośrednio zależnych i rozmaite 
wypróbowane sztuczki i kruczki wyborcze ze stro­
ny sanacji, na skutek czego i one jeszcze sztucznie 
zostały naciągnięte na korzyść sanacji.

A jak i w świetle w takich warunkach 
dokonanych wyborach przedstawia się siła 
sanacji ? W grudniu roku 1932 odbyły się wybory 
do sejmiku powiatowego w T czew sk iem . Wa­
runki w tym powiecie były dla sanacji bardzo 
korzystne, ponieważ bardzo dużo tam mieszka 
urzędników, a pewną część pozatem członków 
wybierają rady miejskie miast, w obrębie powiatu 
położonych, które zostały obrane jeszcze w cza­
sach dla sanacji korzystniejszych. Mimo to rezul­
tat ich był taki, że na ogólną liczbę 48 manda­
tów sanacji przypadło tylko 10, tj. nieco więcej 
nad p iątą  czę ść  wszystkich mandatów, w udziale.

Dnia 6 stycznia r. 1933 odbyły się wybory do' 
sejmiku pow. w D zia łd o w sk iem . Mimo nadzwy­
czajnych wysiłków ze strony sanacji i przy nader 
silnem działaniu całego aparatu administracyjnego 
na ogólną lic zb ę  29 mandatów san acja  zdobyła 
aż 4 , a więc ani nawet nie siódmej części. Ostatnie 
wybory w K o ściersk iem  podobną dały druzgo­
cącą klęskę dla sanacji. Na 29 mandatów sanacji 
dostały się całe 5. I pomyśleć, jaki dopiero byłby 
wynik, gdyby tak odpadł całkowicie ten nacisk 
z góry i ta obawa wszystkich wyborców zależnych! 
Czy wtedy wogóle sanacja byłaby w stanie prze­
prowadzić kogoś ze swych przedstawicieli do 
naszych ciał samorządowych ?

Znaczy to, że sanacja u nas na Pomorzu 
właściwie żadnego gruntu nie ma pod nogami, 
a utrzymuje się u góry jedynie przy pomocy 
sztucznie spreparowanych krukwi.

I pomyśleć, ta pajęczynowa warstewka rości 
sobie pretensje do bezwzględnego narzucania 
nam swego sposobu myślenia i swej woli i kiero­
wania nami podług swego widzimisię ! Z tego też 
powodu, aby maskować swą prawdziwą słabość
1 nicość przed społeczeństwem, musi ona nieustan­
nie używać sposobów sugestyjnego oddziały­
wania na swe otoczenie swym tupetem 
i swą rzekomą pewnością siebie. I tak 
oficjalny organ sanacji na Pomorzu, toruński 
„Depek”, podając ostatni wynik wyborów 
w powiecie kościerskim, takim go zaopatrzył 
kom entarzem : „Mimo w sz y stk o  id z iem y
„naprzód“.

My oczywiście nic a nic nie mamy przeciw 
temu, by sanacja w ten sposób jak najszybciej 
„p o stęp o w a ła  naprzód“. Byle tylko stale fron­
tem ku Wschodowi i byle jak najda­
lej od nas. My jej w tem życzymy z całego serca 
szczęśliwej drogi.

„Wilczy bilet“ dla Polaka,
t. j. w y d a len ie  go ze  zak ładu  b ez  m ożności

p rzy jęc ia  w  innym , p o b ła ż liw o ść  d la  
k om u n istyczn ych  żydów .

Wychodząca w Krakowie „Gazeta Narodowa” 
omawia znamienne fa k ta :

Kilka dni temu, poraź pierwszy w dziejach 
niepodległości Polski, notujemy fakt w yd an ia  
„ w ilczeg o  b ile tu “ u czn io w i 9 -e j klasy." U cz­
n iem  tym  je s t  syn  b. d y rek to ra  g im nazjum  
m a zo w ieck ieg o , S tefan  S w ie tlick i. Na m ocy  
d ecy z ji K uratorjum  n ie  d op uszczon o  go  do  
u stn ych  ogzam in ów , choć z ło ż y ł w sz y stk ie  
p iśm ien n e egzam in y  d o jrza ło śc i.

W ogóle  zab ron ion o  m u sk ład ać pod ania  
do K uratorjum . S w ie tlic k i brał u d zia ł w  
m a n ifesta cji ak a d em ick ie j p od czes w y b o ­
rów  do B ra tn ie j P om ocy.

A teraz ten fakt porównamy z innym faktem. 
— Przed  rok iem  w y k ry to  gn iazda  k om u ni­
s ty c z n e  w  p ań stw o w y ch  g im n azjach  c z ę sto ­
ch ow sk ich , k tó reg o  cz łon k am i b y li sam i 
u czn io w ie  żyd zi. Po u p ły w ie  p ó ł rok u  ży­
d z i n ie ty lk o  n ie  d o sta li „ w ilczeg o  b ile tu “ 
za  k rec ią , k om u n istyczn ą , w y w r o to w ą  ro b o ­
tę ,  le c z  zdali egzam in  p rzed  p a ń stw o w ą  
k om isją  egzam in acy jn ą  w  K uratorjum . D ziś  
nadal są  stu d en tam i-k om u n istam i...

U czeń  P o lak  za  u d z ia ł w  n iew in n e j m a­
n ife s ta c ji d o s ta je  „w ilczy  b ile t“ i m a k a r je -  
rę  z w ich n ię tą , p odczas gdy  za  ro b o tę  k o ­
m u n isty czn ą  w  szereg a ch  m ło d z ieży  s z k o l­
n ej żyd zi d o sta ją  św ia d e c tw o  d o jr z a ło śc i“.

Ładne obyczaje wprowadza się  
w Polsce.

Pod takim nagłówkiem podaje Polska Katoli­
cka Agencja Prasowa, co następu je :

— „W lesie pod Kuszelówką koło Gąbina 
odbywa się pod egidą Kuratorjum warszawskiego 
okręgu .szkolnego obóz wychowania fizycznego 
dzieci szkół powszechnych, m. in. z Płocka, Radzy­
nia, powiatu gostynińskiego i innych okolic. In­
struktorem  jest p. Dzięgielewski, instruktor w. f. 
w Gostyninie.

Należy bezwzględnie przyklasnąć akcji obozów 
letnich wychowania fizycznego. Natomiast niewol- 
no przejść do porządku dziennego nad systemem, 
jaki panuje w Kuszelówce, bowiem godzi on w mo­
ralność dzieci.

W obozie są chłopcy i dziewczęta z wyższych 
oddziałów, liczący od 14 do 16 lat. Tu w ła śn ie  
p an u je  k o ed u k cja , fa ta ln ie  o d d z ia ły w u ją ca  
na m łod zież . Ku o gó ln em u  zg o rszen iu  n ie  
ty lk o  m ło d z ieży , a le  i s ta rszy ch , o d b yw ają  
s ię  w  K u sze ló w ce  w sp ó ln e  k ą p ie le  w  nad  
w yraz m odnych  k ostju m ach  k ą p ie lo w y ch  
i w sp ó ln e  w  ty ch  k ostju m ach  sp o ży w a n ie  
p o s iłk ó w . Na zwracane uwagi pod adresem kie­
rownictwa, że to nie stosowne i szkodliwe, pada 
zawsze odpowiedź, że taki jest rozkaz K uratorjum”.

41 czł. O.W.P. w W adow icach
sta n ie  p rzed  sąd em  o o rg a n izo w a n ie  b o jó w e k  

a n ty ży d o w sk ich .
Żywiec. W dniu 20 lipca rb. rozpocznie się 

w Sądzie Okręgowym w Wadowicach rozprawa 
karna przeciwko przywódcom b. Obozu Wielkiej 
Polski z Jerzym Ferensem na czele, oskarżonym 
o n a w o ły w a n ie  i o rg a n izo w a n ie  rozru ch ów  
a n ty ży d o w sk ich  w  dn iu  24 m arca rb. w  Mi­
ló w c e  i R ajczy  p ow . ż y w iec k ieg o .

Oskarżonych sądzić będzie trybunał pod prze­
wodnictwem sędziego okręgowego, Łodzińskiego. 
Na rozprawę, k tóra przypuszczalnie potrwa około 
10 dni, zawezwano 45 świadków. Oskarżonych 
jest osób.

Pożyczka angielska
na w arszaw sk i w ę z e ł  k o le jo w y . — W iększa  

c z ę ść  w  m a ter  ja ie  ?
Londyn, Jak doniesiono, niedawno temu zostały 

przez wiceministra Koca parafowane w English 
Electric Company and Metropolitan Vickers Elec­
trical Company warunki sfinansowania przez te 
dwie firmy elektryfikacji węzła kolejowego war­
szawskiego oraz wykończenia jego budowy.

Dwa te koncerny przemysłowo-kapitałistyczne 
pozostają pod wpływem Rotszylda i znanego" wła­
ściciela fabryk broni i amunicji, Bazyjego Zaeha- 
rowa.

Umowa opiewa na sumę 1 milj. 980 tysięcy 
funtów szterlingów, tj. około 60 miljonów złotych, 
w tem 45 miljonów mieścić ma się podobno w 
materjale, bo Anglja ma go przecież za dużo...

Elektryfikacja i ostateczne wykończenie inwe- 
stycyj węzła kolejowego warszawskiego będą w y­
konane w ciągu trzech do czterech łat.

Potrzebne do tego urządzenia będą wykona­
ne w Polsce, oprócz tych instalacyj elektrotechni­
cznych, które w Polsce, ze względów technicznych, 
wykonane być nie mogą.

Dowiadujemy się ponadto, że program wyko­
nania tej inwestycji obejmuje także plan rozsze­
rzenia zakładów elektrotechnicznych polskich 
wraz z elektrownią okręgową w Pruszkowie, przy 
pomocy kapitałów angielskich — poza wymienio­
ną wyżej sumą kontraktu.

Groźba rozłam u w śród  
Hitlerowców ?

Wiedeń. Dzienniki wiedeńskie podają sensa­
cyjne wiadomości o bardzo ostrych zatargach mię­
dzy Hitlerem i radykalnym odłamem partji naro- 
dowo-socjalistycznej.

Podobno przed kilku dniami delegacja oddzia­
łów szturmowych, z Goeringiem i Goebbelsem na 
czele, udała się do Hitlera, żądając stanowczo od­
stąpienia Hitlera od „tendencji kapitalistycznej”. 
Podobno rozmowa tej delegacji z Hitlerem" miała 
przebieg niezwykle ostry. Delegacja miała zagro­
zić Hitlerowi rewolucją oddziałów szturmowych, 
któreby usunęły od władzy bożyszcze trzeciej 
Rzeszy.

Hitler tak dalece był zaniepokojony tem wy­
stąpieniem, że natychmiast zwołał konferencję przy­
wódców partji na naradę.

Należy wiadomości te prasy wiedeńskiej, od­
noszącej się wybitnie niechętnie w stosunku do 
wodza narodowych-socjalistów, traktować zpewnemi 
zastrzeżeniami. Faktem jest jednak, że ;Hitler po 
dojściu do władzy zmienił swoje poglądy polity­
czno-gospodarcze, *co wywołało niezadowolenie w 
pewnych kołach jego stronnictwa i może dopro­
wadzić do fermentów wewnętrznych.

M inister  W ysocki u k a n c ler za  H it le r a .
Berlin, 14. 7. Dziś po południu poseł Rzplitej* 

dr. Alfred Wysocki, złożył wizytę pożegnalną kan­
clerzowi Hitlerowi i odbył z nim przy tej sposo­
bności dłuższą konferencję.

S tra jk i i za m ieszk i w  S tan ach  Z jedn .
Nowy Jork. Poważne zamieszki robotnicze 

wybuchły w Stanach Zjednoczonych.
Jednocześnie z podjęciem przez władze admi­

nistracyjne wysiłków, zm ierzających do opraco­
wania regulaminu w sprawie wysokości płac i wa­
runków płacy, w rozmaitych gałęziach przemysłu, 
w Bostonie, M assachussets, Filadelfji, Nowym Jo r­
ku, Krantonie i w Reading, zastrajkowało zgórą 
23 tysięcy robotników.

W innych gałęziach przemysłu rozpoczęły się 
strajki manifestacyjne dla uczczenia już strajkują­
cych robotników.
4 0 -g o d z in n y  ty d z ie ń  pracy  w  am ery k a ń sk im  

p rzem y śle  b a w e łn ia n y m .
Prezydent Roosevelt podpisał dekret, przewi­

dujący w przemyśle bawełnianym 40-godzinny ty ­
dzień pracy w dwuch zmianach, minimalne w yna­
grodzenie 12 do 13 dolarów i zakaz zatrudniania 
m /odocianych.



! Coś niecoś o rytualnym uboju
[ bydła u żydów. .

W obrzędach religijnych rozmaitych narodów 
odzwierciedla się zarazem i ich charakter. Im 
dziksze jego usposobienie, im mniej w nim kultury, 
tern krwawsze jego ofiary, tern więcej pierwiastków 
srogości w jego kulcie. Żydzi już dziś coprawda 
nie składają krwawych ofiar z wołów, owiec i kóz 
na ołtarzach swych, ale tern niemniej pierwotna 
ich dzikość i okrucieństwo ujawnia się w tak  
zw anym  uboju  rytu aln ym  b yd ła . 
Społeczeństwo ziem zachodnich po pozbyciu się 
żydów nie zna tego procederu, uprawianego przez 
żydów w innych częściach Polski. Trzeba się je­
dnak choć pobieżnie i tą sprawą zająć, gdyż na­
pływ żydów w ostatnich czasach na nasze ziemię 

"gotów i nas ubojem rytualnym obdarzyć. Żydzi 
n ie  jed zą  m ięsa  z b yd ła , za b iteg o  w  r z e ­
źn iach , le cz  kupują m ięso  ty lk o  z b yd ła , za ­
b iteg o  przez żydów . O biciu  tern „ S ło w o 44 
w ile ń sk ie  p isz e :

„ B yd lę  p rzed  z a sz la c h to w a n ie m  m u si b yć — w  
m y śl p rze p isó w  r y tu a ln y c h  — o b a lo n e . W ty m  c e lu  
r o b o tn ic y  p ę ta ją  m u n o g i i zm u sza ją  do w y w r ó c e ­
n ia  s ię  p rzez  w y ła m a n ie  o g o n a . P a d a ją c , z w ie r z ę  
ła m ie  so b ie  żeb ra , b iod ra , n o g i, o d trą ca  ro g i. N a­
s tę p u je  d a lszy  p r o c e d e r  h a ń b ią c e g o  w  sw o im  b ar­
b a r z y ń stw ie  „ r y tu a ln e g o ” u b o ju ” ,

„Gazeta W arszawska” daje taki opis :
„U bój t e n  p o le g a  na te m , ż e  w  m y ś l zasad  w y ­

zn an ia  m o jż e s z o w e g o  z w ie r z ę  m u si b y ć  za r ż n ię te  
k o n ie c z n ie  w  s ta n ie  c a łk o w ite j  p r z y to m n o śc i b ły -  
sk a w ic z n e m  p o c ią g n ię c ie m  n o ża  po g a r d le  w  ty m  
ce lu , ab y  ca la  k r e w  s p ły n ę ła  z n a czy ń  k r w io n o ­
śn y ch . C zyn n ości ty c h  d o k o n y w u ją  sp e c ja ln i r z e -  
za c y , u p r a w n ie n i do t e g o  p rze z  g m in ę  ż y d o w sk ą . 
P ra k ty c zn ie  b io rą c , z w ie r z ę  j e s t  p r zy w ią z a n e  lin k ą  
za  ro g i, p rz e w r a c a n e  na b ok  i w  t e j  p o z y c j i n ie r a z  
g o d z in ę  o c z e k u je  sw o je j  k o le jk i ,  p a trzą c  p ó łp r zy ­
to m n y m  w z r o k ie m  na o p e r a c ję  na sw o ic h  s ą s ia ­
dach, w ch ła n ia ją c  zap ach  ś w ie ż e j  k rw i i ta r z a ją c  
s ię  p y sk ie m  w k rw i sp ły w a ją c e j . D o zn a je  s ię  
s tr a s z n e g o  w ra ż e n ia , p a trzą c  na t ę  o h y d ę  i na t e g o  
r z ez a k a , za z w y cz a j s ta r e g o  i b r o d a te g o  ży d a , o d z ia ­
n e g o  w  b ru d n e ła c h m a n y ”.

Na to  zn ęca n ie  s ię  nad z w ier zę ta m i w ie le  
k rajów  n ie  p o zw o liło . O sta tn io  te n  „ubój 
ry tu a ln y 44 zakazano w  N iem czech  i S o w ie ­
tach .

I u nas zwracano na to uwagę, ale bez skutku.
Chodzi nam w tej chwili jeszcze o jedno.
Statystyka wykazuje, że dzięki temu „rytual­

nemu ubojowi bydła” handel bydłem i mięsem 
stał się przywilejem żydów. W miastach Małopol­
ski i dawnego zaboru rosyjskiego są w większości 
rzeźnie tylko w rękach żydów, a jedynie mięso 
trzody chlewnej kupuje się u nieżyda. Taki rze- 
zak żydowski pobiera za ten rytualny ubój osobne 
wynagrodzenie. Opłaty te są nawet normowane 
rozporządzeniami władz.

„Gazeta W arszawska” podaje, że w latach 1930, 
1931 i 1932 gmina żydowska za ubój bydła otrzy­
mała sumę 70 miljonów złotych i tak dalej zau­
waża :

„ P o w ie d z m y , ż e  w  t e j  lic z b ie  zn a jd u je  s ię  t r z e ­
c ia  c z ę ść , w y p ła c o n a  p rze z  lu d n o ść  ży d o w sk ą , p o ­
z o s ta je  w ię c  o k o ło  50 m iljo n ó w  z ło ty c h , w p ła co n y ch  
g m in ie  ż y d o w sk ie j  p rze z  s p o łe c z e ń s tw o  p o lsk ie .

N a leż y  p r z y s tą p ić  do w a lk i z t e m , ch ociażb y  w  
im ię  z d r o w e g o  ro z są d k u , n ie  m ó w ią c  ju ż  o k o r z y ­
śc ia ch  d la  r o z w o ju  p o ls k ie g o  h a n d lu  m ię s e m  i b y ­
d łe m ”.

17 m ilj. d e ficy tu  w  b u d żecie  za  czerw iec .
Warszawa. Deficyt budżetowy na czerwiec 

ma — jak ogólnie .twierdzą — wynieść 17 do 18 
miljonów złotych.

| Jakie będą ceny pożniwne zbóż?
Z yto pono po 20 z ł., p szen ica  po 28 z ł. ?

Podobno interwencja na rynku tzbóż chlebo- 
I wych ma być, jak donosi warszawskie A.B.C., w 
| bież. roku w ogólnych zarysach prowadzona w ra­

mach dotychczasowych. Bank Polski otwiera k re­
dyt w wysokości 25 milj. zł. dla państwowych za­
kładów przemysłowo-zbożowych, które dyspono­
wać będą tą sumą na akcję interwencyjną na ryn­
ku wewnętrznym. Akcja ta objąć ma przedewszy- 
stkiem rynek żyta i pszenicy.

Obok akcji interwencyjnej prowadzona ma być 
akcja poparcia eksportu polskich zbóż i w tym 
celu utrzymany zostanie zwrot ceł, przyczem staw­
ki na 3 zboża chlebow e: żyto, pszenicę, jęcz­
mień będą zrównane i wyniosą 6 zł. za 100 kg. 
Stawka na owies ma być utrzymana w dotychcza­
sowej wysokości — 4 zł. od 100 kg. Na cele 
zwrotu ceł przeznaczone będą — wzorem lat ubie­
głych — fundusze ze strony skarbu państwa, k tó­
rych wysokość zależna jest od rozmiarów wywozu.

Jako górną granicę cen pożniwnych podaje 
się w kołach rządowych 20 zł, dla żyta i 28 zł. 
dla pszenicy. Ale czy tak będzie naprawdę, nale* 

j ży odczekać.

N iem ie c -h it łer o w iec  p od pala ł z zem sty  
m ien ie  p o lsk im  ro ln ikom .

Akcja tępienia zbrodniczych podpaleń, wdrożona już 
przed półtora rokiem przez władze wojewódzkie, toczy się 
dalej. Niejedni podpalacze, mimo że podjęli premje aseku­
racyjne lub też nagrodę za podpalenie, po kilka latach jed­
nak znaleźli się za kratkam i więziennemi.

Podobna „tragedja” wydarzyła się ostatnio i w powiecie 
morskim.

Otóż 5 la t tem u w ybuchł u roln. Bieszka w Kodeczkowie 
pożar, podejrzany przez władze bezpieczeństwa, który w yrzą­
dził szkody na 6000 zł. Niedługo potem w tych samych 
okolicznościach powstał pożar u tegoż sąsiada, roln. Pionka, 
powodując stra ty  na około 10.000 zł. Nieszczęście było tem 
większe, że jeden z nieb nie był ubezpieczony, a drugi nie 
był w stanie wykupić polisy ubezp.

We wsi zaczęły krążyć pogłoski, że jeden z nielicznych 
miejsc. Niemców, Hallman, dokonał obu podpaleń z zemsty. 
Jednak poszlaki owe nie były dostateczne, aby Niemca za­
pakować do „ula“. Dopiero ostatnio po 5 latach dokonana re 
wizja domowa u H. dała sensacyjne rezultaty. Prócz do­
wodów podpaleń z 1. 9. 28 r. znaleziono jeszcze i gotowe prepa­
raty  do dalszych podpaleń, m. in. i gotową bombę poża­
rową, zrobioną z butelki według ostatnich zasad pirotechniki, 
z prochem, lontem itd.

Najbardziej zdumiewającym faktem afery są znalezione 
dokumenty, z których wynika, że H. jest jednym z mężów 
zaufania niemieckiej organizacji politycznej w pow. morskim 
i bezpośrednio stykał się z okręg, biurem „Gesehaftsteile 
der deutschen Abgeordneten und Senatoren” z siedzibą w 
Tczewie. H. w tym charakterze organizował wybory do ciał 
ustawodawczych, korporacyj kom unalnych, przeprowadzał 
agitację wyborczą, widocznie popieraną gotówką, nadsyłaną 
z Tczewa i wogóle decydował o wszystkiem, co tyczyło mniej­
szości niem. w „jego obwodzie”. Znaleziono i ulotki h itlero­
wskie, pochodzące z Gdańska oraz kwity na sumę 1000 zł., 
pobrane w pewnym banku gdańskim . Z dokumentów owych 
wynika, że H. utrzym ywał bliskie stosunki z Hitlerowcami 
gdańskimi.

Pożąaanem  byłoby, by władze bezpieczeństwa energi­
cznie zabrały się do różnych podobnych «mężów zaufan ia” 
i bezceremonjalnie wysyłały ich do Y aterlandu”.

W yrok na d y rek to ró w  kop a ln i w ę g la  
hr. D onnersm arka.

W sądzie grodzkim w Rybniku zapadł wyrok 
w sprawie dyrektorów koncernu hr. Donnersmarka. 
którzy przed dwoma tygodniami zostali areszto­
wani z poleceniu prokuratora za u n ieru ch o m ie­
n ie  k op aln i. * **

D y rek to rzy  V ogt i B u sek  zo s ta li sk a ­
zani każdy na p ó ł roku  w ię z ie n ia  i każdy  
po 20 ty s . z ł. grzyw n y .

D yr. V o g to w i z p ow od u  p o d e sz łe g o  w ie ­
ku  k a rę  za w ieszo n o .

Dwie ważne roczn ice :
Jedna b o lesn a , druga radosna.

Pierw sza rocznica.
Dnia 11 lipca przypadła 13-letnia rocznica 

plebiscytu na Powiślu, Warmji i Mazowszu Pru- 
skiem, który, w najniepoinyślniejszych dla nas 
warunkach, bo i wśród niesłychanego teroru Pru­
saków, jako i w czasie, gdy hordy bolszewickie 
zalewały Polskę, odbyty, dał nam bolesną klęskę 
— pozostawiając i nadal setki tysięcy naszych 
rodaków pod k nu tem mściwego odwiecznego wroga.

Polska wyników plebiscytu, przeprowadzonego 
w takich warunkach, nie uznała. Założyła przeciw 
niemu w Paryżu wobec przedstawicieli rządów 
sprzymierzonych uroczysty protest. Sprawy ro­
daków naszych, przemocą i podstępem od wspól­
nej Ojczyzny odciętych, Polska nigdy nie uzna 
za załatwioną.

Druga rocznica
dnia 15 lipca — oznacza uczczenie pamięci owego 
wiekopomnego zwycięstwa Polski nad Krzyżactwem. 
Była to bitwa potężna, jedna z największych w 
wiekach średnich. „Tak wielkiej czerwieni, ta­
kiego krwi bluzgotu... nie było na świecie od 
czasu, jak Rzym stoi...“ — mówi poeta. Krzyżacy 
zostali pobici na głowę, czarne szwadrony złamane, 
zakon rozbity. Ta radosna rocznica napawa nas 
wielką otuchą i nadzieją, że byleśmy tylko zawsze 
byli czujni, gotowi i zgodni, wszystkie zachłanne za­
kusy nowoczesnego krzyżactwa rozbiją się o wał 
piersi polskich, jak wówczas pod Grunwaldem.

Z Banku P o lsk ieg o .
Warszawa. Dnia 12 bm. odbyło się pod prze­

wodnictwem prezesa dr. W ładysława Wróblewskie­
go posiedzenie rady Banku Polskiego, na którem 
rada wysłuchała sprawozdania dyrekcji i komisji 
Banku o działalności w czerwcu. Następnie komi­
sarz banku, p. wiceminister Koc, poinformował ra ­
dę o pracach delegacji polskiej na międzynarodo­
wej konferencji monetarnej i gospodarczej w Lon­
dynie.

N o w y  zatarg  w  p rzem y śle  górn iczym .
W y p o w ied zen ie  u m ow y zb io ro w ej  

w  p rzem y śle  górn iczym .
Katowice, 13. 7. Związek pracodawców gór­

niczych na Śląsku wypowiedział dzisiaj zawodo­
wym organizacjom robotniczym dotychczasową 
zbiorową umowę zarobkową w przemyśle górni­
czym na Śląsku, obowiązującą do dnia 31 lipca br.

Jak słychać, przemysłowcy przy rokowaniach
0 nową taryfę zarobkową mają zażądać obniżk i 
zarob k ów  górn iczych  o d a lsze  10 — 15 proc.

Z p ow od u  w y p o w ie d z e n ia  ta ry fy  w y b u ch ł 
zn ow u  na Ś ląsk u  n ow y  k o n flik t zarob ­
k o w y  w  p rzem y śle  górn iczym .

Nowy ciężar dla rodziców.
N o w e p od ręczn ik i w  szk o ła ch  p ow szech n ych  

i średn ich .
Warszawa. Ministerstwo W.R. i O.P. ustaliło 

wykaz nowych podręczników, przystosowanych 
do reformy szkolnictwa średniego i powszechnego. 
W zreformowanej klasie pierwszej szkoły średniej 
obowiązywać mają nowe podręczniki, których ce­
na nie może przekraczać złotych trzech. Nowe 
podręczniki zostaną wprowadzone w klasie I, II
1 V szkół powszechnych, a cena ich ma wynieść
2 zł.

Wspomnienia z naszej pielgrzymki 
do Częstochowy.

Dużo, bardzo dużo mamy miejsc świętych 
i obrazów cudownych w naszym kraju, każdy 
jednak wie, że najbardziej słynącem miejscem 
naszej Ojczyzny jest klasztor Jasnogórski Ojców 
Paulinów w Częstochowie. To też niema bodaj 
Polaka-katolika, któryby nie pragnął ujrzenia obra­
zu Najśw. Panienki w Częstochowie, a kto raz tam 
był, ten nie zapomni wrażenia, tam przeżytego, 
a jakaś siła nadprzyrodzona pchać go będzie do 
tego miejsca — zawsze — zawsze. Wśród licznych 
pielgrzymek zorganizowało także Stów. Pań Mił. 
na Pomorzu w dniach 4—6 lipca pierwszą wielką 
pom orską pielgrzymkę do Częstochowy. Nowo- 
miejskie Stów. Pań Mił. nie pozostało głuche na 
zew Rady Centralnej z Torunia. Zdecydowało się 
jechać około 20 członkiń tego Stów. W dzień, 
poprzedzający wyjazd, ks. radca Papę udzielił wszy­
stkim uczestniczkom błogosławieństwa Najśw. Sakr., 
przyczem również w wzruszających słowach polecił 
Panience Jasnogórskiej siebie, jak i całą parafję. 
Wyjazd z Nowegomiasta nastąpił rano, dnia 4 lipca 
o godz. 7,46. Miejscem zbiórki wszystkich uczestni­
czek był Toruń. To też z rozmaitych kierunków 
wszystkiemi .pociągami przybywały uczestniczki, 
aby jednym wspólnym pociągiem ruszyć do cud. 
miejsca. Po ulokowaniu około 900 uczestniczek 
w specjalnym pociągu ruszył tenże o godz. 12,30 
przez Kutno, Zgierz, Widzew, Piotrków do Często­

chowy. Z wszystkich wagonów rozlegał się pobo­
żny śpiew pielgrzymujących. Wreszcie o godz. 
9-tej ujrzeliśmy z daleka wieżę jasnogórską. Wzmo­
cnił się śpiew, a serca i dusze nasze rosły w na­
dziei ujrzenia Jasnogórskiej Pani i złożenia u Jej 
tronu naszego błagania i prośby. O godz. 9,30 sta­
nęłyśmy w Częstochowie. W prost z dworca ru ­
szyłyśmy w procesji z pieśnią na Jasną Górę. 
Z powodu zbyt późnej pory był kościoł zamknięty. 
Oświetlony był jednak szczyt wieży, miejsce, gdzie 
w świątyni mieści się cudowny obraz. Oczy wszy­
stkich uczestniczek skierowały się w to miejsce, 
a z głębi serc naszych popłynęła rzewnie p ie śń : 
„Pod Twoją obronę” i dziękczynne modły do Naj­
jaśniejszej Panienki za łaskę ujrzenia Jej. Wreszcie 
zmęczone udałyśmy się do przeznaczonych kwater 
na spoczynek.

Dnia następnego wczesnym rankiem, bo już
0 godz. 5-tej, udała się nasza pielgrzymka pod mu- 
ry klasztoru, czekając otwarcia kościoła i odsło­
nięcia obrazu. Nastąpił moment odsłonięcia. Żadne 
pióro nie zdolne odtworzyć tego ogromu wzrusze­
nia świętego, jakie w duszy człowieka ten moment 
wywołuje. Wyrywa on ze wszystkich serc bóle
1 smutki, całą gorycz istnienia, wszelką twardą 
nędzę i jakby na falach muzyki niesie do stóp 
Królowej Korony Polskiej. Oczy wszystkich nas 
zalśniały łzami wzruszenia i zdawało się nam, że 
ręce Jej i oczy promienne błogosławiły, koiły, 
uspakajały, krzepiły serca, dawały zapomnienie 
i moc wytrwania.

Nastąpiła msza św. i kazanie na intencję na­
szej pielgrzymki. Potem przystąpiłyśm y wszy­

stkie do wspólnej Komunji św. Po śniadaniu za­
poznałyśmy się z zabytkami Jasnej Góry. Zwie­
dziłyśmy skarbiec i inne pamiątki. Po obiedzie 
odbyły się nieszpory, kazanie przez ojca Paulina 
wygłoszone i droga krzyżowa, — wieczorem pro­
cesja na wałach Jasnogórskich. Błogosławieństwem 
Najśw. Sakramentu zakończył się program dnia 
pierwszego. Następnego dnia rano odprawił mszę 
św. nasz duchowny przewodnik pielgrzymki, ks. pra­
łat Wysiński z Torunia, poczem znowu wszystkie 
przystąpiłyśmy do Komunji św. Zbliżał się czas 
odjazdu. Po śniadaniu zebrała się jeszcze raz na­
sza pielgrzymka pod murami klasztoru, gdzie ojciec 
generał Przeździecki pożegnał nas, wyrażając zado­
wolenie z tej pierwszej, tak licznej pomorskiej piel­
grzymki i mówił również w słowach wzruszających
0 zadaniu i poświęceniu Stów. Pań Mił., a ks. prał. 
Wysiński podziękował ojcom za ich trudy i po­
święcenia dla nas i pielgrzymka nasza ruszyła w 
procesji do dworca, a każdy z żalem i łzami w oku 
żegnał to miejsce, gdzie doznał tyle głębokich
1 silnych rozkoszy duchowych. Pożegnałyśmy tę 
Matkę Jasnogórską, ale każda z nas z tęsknotą 
w duszy przyrzekła sobie i Jej, że kiedyś znowu 
podąży do Niej, aby zostawić w Jej świątyni proś­
by i modlitwy w potrzebach własnych i całej ludz­
kości. Z pogodą w sercu i nadzieją Jej łask, jak 
również z pieśnią na ustach zajechałyśmy do na­
szego miasta, gdzie znowu na dworcu powitał nas 
nasz dyrektor, ks. Radca, a pokrzepione tem wszy­
stkiem, patrzymy ufnie w lepsze jutro, a przeżytych 
tam, tak podniosłych chwil nigdy nie zapomnimy.

Uczestniczka



Niedzielny Apel naszych  
Powstańców i Wojaków.
N o w e m ia s to . W ostatnią niedzielę od Dyl się w No" 

wem mieście zapowiedziany Apel Towarzystw Powstańców 
i  Wojaków obwodu IV. Nie zamierzamy opisywać dzisiaj 
jego przebiegu, pozostawiając to następnem u nu­
merowi. "Dziś tylko krótko zaznaczamy, że przebieg jego 
był okazały, imponujący. Na zew swego Zarządu do Apelu 
staw iło się" razem z Lubawą około 650 druhów. A byłoby 
jeszcze znacznie wTięcej, gdyby odpusty, w tym właśnie dniu 
w kilku parafjach tego obwodu przypadające, nie były 
powstrzymały znacznej ilości w domu. Przybyli pieszy, przy­
byli rowerzyści, przybyli motocykliści, stąd pochód przed­
staw iał się nietylko okazale, ale i malowniczo. Byłby on 
jeszcze daleko efektowniejszy, gdyby pozwolono — co leżało 
w programie z obchodu, wziąć udział w pochodzie 
i defiladzie około 400 kawalerzystom druhom, którzy się do tego 
udziału zgłosili. Jednak zakaz, motywowany rzekomem nie- 
wygaśnięciem „ n o sa c izn y “ w naszym powiecie, udział ten unie­
możliwił! Nikt prawie w powiecie o tej nosaciźnie nie wiedział 
aż dotąd— spokojnie odbywały się aż do ostatniej chwili 
jarm arki i targi. Dopiero, gdy miał się odbyć ów Apel 
Powstańców i Wojaków, naraz jak upiór jakiś zjawiła się na 
ekranie owa nieszczęsna „nosacizna”. Ta „nosacizna” przez 
to sta ła się tak  głośna, że napewno przejdzie ona do 
historji naszego powiatu. Mimo to impreza ta  wojacka wy­
padła okazale i wielce imponująco. Masa wojackiego chłop­
stw a zapełniła znaczną przestrzeń obszernego rynku, a jego 
resztę zajęły masy ludności. Miasto tonęło w powodzi flag 
i sztandarów. Gdy kroczył pochód, z balkonów i okien sy­
pał się gęsty deszcz kwiatów na naszych Wojaków, a prze- 
dewszystkiem na ich wodza, ks. pułkownika Wryczę, który swą 
dzielną, rycerską postawą, swą uprzejmością i pogodnem 
usposobieniem, podbił sobie odrazu serca nietylko braci Wo- 
jackiej, ale i całego obywatelstwa. A atmosfera, która za­
istniała, była niezwykle serdeczna i miła, a zapału ani prze­
padający nad wieczorem deszcz w niczem nie był w stanie 
ostudzić.

Jakaż to różnica pomiędzy tą  uroczystością, będącą 
jedynie aktem dobrej, nieprzymuszonej woli, a rozmaitemi 
sanacyjnem i imprezami. Tu nikogo nie przymuszano, tu  na 
nikogo gnie wywierano nacisku, nie zwożono autobu­
sami i nie nęcono obiecankami. Jedynie działał tu zapał 
i  chęć przysłużenia się dobrej sprawie. Niech tej sztuki 
dokaże sanacja, by choć 100 ludzi sprowadzić z całego po­
w iatu na swą imprezę tylko ich własnym popędem. Widząc 
ten zapał, widząc tego ducha naszej braci Wojackiej, każdy 
nieuprzedzony musiał przyznać, że ci ludzie swego patrio­
tyzm u, swej miłości Ojczyzny, nie noszą na ustach ni w kie­
szeni, a głęboko w swem sercu. I stąd na nich Ojczyzna 
liczyć może na pewno w każdej swej potrzebie.

W I A D O M O Ś C I .
N o w e m i a s t o ,  dnia 17 lipca 1933 r.

.kalendarzyk, 17 lipca, Poniedziałek, Aleksego.
18 lipca, Wtorek, Szymona.

Wschód słońca g. 3 — 37 m. Zachód słońca g. 19 — 48 m. 
Wschód księżyca g. 00 — 00 m. Zachód księżyca g. 17 — 38 m

R ek o lek c je  za m k n ięte  dla SMP. Ż eń sk ie j.
N astępna serja rekolekcyj zamkniętych dla członkiń 

SMP. odbędzie się w czasie od 27—31 lipca rb. w Zakładzie 
Sióstr Miłosierdzia w Chełmnie. Opłata wynosi 10 zł. Zgło­
szenia należy kierować do Kat. Związku Młodzieży Żeńskiej 
Pelplin.

P am ią tk o w e 10 -z ło tów k i.
Mennica państw owa przystąpiła do wybijania pam iątko­

wych 10-złotówek ku czci Traugutta i króla Jana  Sobieskie­
go. Przewidziane jest wypuszczenie monet pam iątkowych 
na sumę 2 miljonów zł.

O strzeżen ie  przed  oszu stam i.
W okolicy, jak również i na prowincji chodzą po domach 

osobnicy, niekiedy przebrani w sutanny księży katolickich 
i sprzedaw ają wydawnictwa, polecając je jako katolickie. 
M. in. kolportują wydawnictwo np. „Rycerz Chrystusowy“, 
którego redaktorem  jest niejaki Dyoniziak, fałszywie podają­
cy się za księdza. Ostrzegamy społeczeństwo katolickie 
przed tego rodzaju wydawnictwami i ich kolporteram i, 
których należy oddawać w ręce policji.

Z m ia s ta  % p o w ia tu .
T argnął s ię  na sw e  życie .

L u baw a. Wydarzył się tu  w strząsający wypadek, kto" 
ry  wywarł niemałe wrażenie. Swego czasu pisaliśmy o term 
jak p. A ntoni Maliszewski, m istrz stolarski, wywiesił napis
0 zrujnowaniu go podatkam i. Później napis ten został skon­
fiskowany i zabrany przez policję. W ub. piątek tenże p. 
Maliszewski, pod wpływem silnej depresji duchowej, targnął 
się na swe życie. Poprzecinał sobie szkłem żyły od ręki. 
Nieprzytomnego zaniesiono do szpitala św. Jerzego, gdzie 
nałożono mu opatrunki. Jest on bardzo osłabiony na skutek 
nadm iernego upływu krwi. W przeddzień w ypadku odwie­
dził p. M. komornik. Temu też przypisują rozstrój nerwo­
wy i chwilowe zamroczenie um ysłu. F ak t ten do głębi 
wstrząsnął opinją publiczną.

S p ływ  g w ia źd z isty  ło d z i przez  P o lsk ę  
do m orza.

N o w e m ia s to . Liga Morska i Kolonjałna organizuje 
wielki spływ łodzi i kajaków przez Polskę do morza. God­
ność kom andora honorowego spływu piastuje p. gen. S ta­
nisław  Kwaśniewski, przewodnictwo zaś komisji technicznej 
spływ u przyjął delegat państw . Urz. Wych. Fiz. i Przysp. 
Wojsk., p. kpt. Wł. Słoka.

W spływie może brać udział każda załoga, zgłoszona do 
dnia 22 lipca rb. w Komisji Technicznej.

Załogi powinny wyruszać ze swych punktów  wyjściowych 
tak, by najpóźniej w dniu 4 sierpnia o godz. 12-tej w po­
łudnie stawić się w Złotorji (pod Toruniem) i zameldować 
się w kierownictwie Spływu.

Na szlakach wodnych będą zawiązane specjalne kom itety, 
które zajmą się przygotowaniem noclegów w Toruniu, For­
donie, Chełmnie, Grudziądzu, Gniewie, Tczewie, Gdańsku
1 Gdyni.

Łodzie załóg, które spływ ukończą zgodnie z przepisam i regu­
laminu i zarządzeniami kierownictwa spływu, będą od tran ­
sportow ane na koszt Ligi Morskiej i Kol. z G dańska do 
najbliższej stacji kolejowej miejsca zamieszkania uczestnika 
spływu.

Z Gdyni przysługiwać będzie uczestnikom  indyw idualna 
* 80 proc. zniżka kolejowa.

Zgłoszenia załóg z Nowegomiasta i okolicy przyjm uje naj­
później do dnia 20 lipca rb. sekretarz Oddz. Ligi Morskiej 
i Kol., dr. Piotrowski w Nowemmieście.

Zarząd L., M. i K., oddz. w Nowemmieście.

Łańcuch prasow y
na rzecz Kolonji Letniej

Zawezwany, składam  na rzecz kolonji letniej Z. O. K, Z. 
5 zł i proszę o dalsze poprowadzenie łańcucha p. Grabow­
skiego, zawiadowcę stacji Zajączkowa.

Maksym Modrzewski, nauczyciel.

Składam niniejszem na rzecz kolonji letniej ZOKZ. 2 zł.
Dr. Komassa.

Wezwany, składam  na rzecz kolonji letniej Z. O. K. Z. 
3 zł. O dalsze nawiązanie łańcucha składek proszę pp. dr. 
Komassę i Bronisława Jentkiewicza.

Antoni Paulus.

U zu p e łn ien ie .
N o w em ia sto . W uzupełnieniu ogłoszenia: „podzięko­

wania z powodu śmierci ś. p. Konstantego Chudzińskiego” 
opuszczono w naszej drukarni, niestety, przez ffpomyłkę po­
dziękowanie dla p. burm. Kurzętkowskiego, co niniejszem 
uzupełniamy.

T ragiczne zd erz en ie  r o w erzy sty  
z furm anką.

N o w e m ia sto . W ub. środę na szosie pomiędzy Tylica- 
mi, a D. Pacółtowem, na t. zw. Kamiennej Górze, omal po­
niósł śmierć rowerzysta. Otóż po skończonej pracy jechało 
kilku robotników kolejowych do domu w stronę Pacółtowa.
W tern zderzył się rob. kol. Fr. Zieliński z Pacółtowa z f urm anką 
tak niefortunnie, że doznał licznych ciężkich obrażeń głowy. 
Nieszczęśliwego odprowadzono po nałożeniu prowizorycznego 
opatrunku do Szpitala powT.

N asz ry n ek  w  targ i.
N o w e m ia sto . Miejscowy M agistrat postarał się w o sta t­

nim czasie, by targi były bardziej dostępne, tak  dla kupują­
cych, jak i sprzedających, a to dlatego, że poprzednio między 
wozami i koszami i innemi produktam i nie było dogodnego 
przejścia, skutkiem  czego dochodziło często do sprzeczek. 
Dlatego też na zlecenie M agistratu polano linje w7apnem, na 
których zmuszone są stać wozy i sprzedający. Nad prze­
strzeganiem tego porządku starannie czuw7ała miejsc. Policja, 
która tych, co nie^dostosowali się do nakazu, przywoływała 
do porządku.

Także w ostatnim  czasie rzeźnicy dostali nakaz zbudowa­
nia specjalnych straganów, przystosowanych do obecnych 
przepisów higienicznych.

Ś m ierć na sk u tek  p rzejech an ia  w ozem .
K u lig i. Dn. 15 bm. w czasie, gdy Rudolf Laudin, la t 

16, zajęty był wwożeniem torfu, na skutek wyskoczenia szczytu 
wozu spadł pod koła wozu tak  nieszczęśliwie, że doznał zła­
m ania kości czaszki i licznych obrażeń cielesnych. Przybyły 
na miejsce w ypadku dr. Brasse z Lubawy stwierdził juź ty l­
ko śmierć nieszczęśliwego.

Z Pomorz
N ad zw ycza jn e  zeb ran ie  In w alid ów .

D zia łd o w o . W ub. niedzielę odbyło się w lokalu p. 
Błaszkowskiego nadzw. zebranie Inwalidów Woj., na które 
przybyło 40 czł. m iasta i powiatu. Jeżeli się zważy, że in ­
walidów wzgl. pozostałych w powiecie jest przeszło 400, to 
na zebranie przybył ich nikły odsetek, co wskazuje na to, 
że olbrzymia liczba inwalidów nie interesuje się sprawam i 
inwalidzkiemi. Na zebranie przybył sekr. Zarządu Okręg., 
Lewandowski z Torunia, który wygłosił refera t o ustawodaw7- 
stwie inwalidzkiem, m. in. zaznaczając, że Rząd jest dla in ­
walidów życzliwie usposobiony, co dowodzi, że w czasie lep ­
szej konjunktury  gosp., tj. w r. 1926 przyznał inwTalidom do­
datki, a obecnie znowelizował ustawę inwalidzką, która, jak ­
kolwiek ma dodatnie strony, to jednak pod względem wyso­
kości przyznania zaopatrzenia dzieli się na kl. a, b i c ; lecz 
wTładze związkowe z prezesem posłem Karkoszką na czele 
czynią starania o zniesienie tej ostatniej klasy, odnoszącej 
się do wsi. Kilku członków zwróciło uwagę referentowi na 
to, by zarząd związku dopilnował, ażeby inwralidówT nie spot­
kał los w ypłacania im zaopatrzenia w7stecz. Po omówieniu 
sposobu postępow ania przy rewizji akt oraz sprawy kw estio­
nowania przez urzędników kolej, zniżkowych legitymacyj inw. 
prezes p. Kujawski zam knął zebranie hasłem  inwTalidzkiem.

D w a n ie u d a łe  w łam an ia .
N arzym . Jednej ub. nocy w targnął do m ieszkania ży­

dówki Konskowolskiej pewien opryszek w zamiarze dokona­
nia kradzieży towarów kolonjalnych. K. w skutek szmerów 
zbudziła się ze snu i wszczęła alarm. Opryszek zbiegł przez 
okno niepoznany. Tej samej nocy usiłował w dostać się przez 
okno do m ieszkania kolejarza Wysockiego, lecz został sp ło­
szony. W obecnej porze wejście do mieszkań złodziejom 
u łatw ia ta  okoliczność, że w nocy na parterach  domów są 
o tw arte okna.

P rz eg a lo p o w a ł s i ę !
N apad „Strzelca“ na obyw atela  francuskiego.

C h o jn ice . Niedawno donosiliśmy o nagłem  zwolnieniu 
lekarza komunalnego pow iatu chojnickiego, dr. Staszkiewicza, 
który urzędował w Ośrodku Zdrowia w Lipienicach. Zwol­
nienie nastąpiło  na wyraźne żądanie ludności z poczłuchow- 
skiej części powiatu. Pewne czynniki zupełnie nie zgadzały 
się z powziętą uchw ałą Wydziału Powiatowego, gdyż dr. 
S ta sz k ie w ic z  bardzo pilnie organizował „ S tr ze lca ” . Je d ­
nak przewinienia „Strzelca” Staszkiewicza były tak  grube, 
że wTśród ludności panowTało wielkie rozgoryczenie, zaś na­
tychm iastow e jego usunięcie okazało się koniecznością. Dn. 
7 bm . z ja w ił s ię  w  C h ojn icach  w  h o te lu  „ P o lo n ja ” w  
s ta n ie  p o d p ity m  „ s t r z e le c ” S ta sz k ie w ic z . W ty m ż e  
h o te lu  b a w iła  j e d n o c z e ś n ie  e k s p e d y c ja  f ilm o w a  
„ P a th e  J o u r n a l”, k tó r a  d o k o n y w a ła  z d ję ć  f ilm o ­
w y c h  n a  tu t . d w o rcu  k o le jo w y m  w  c z a s ie  p r z e ja z d u  
m ię d z y n a r o d o w y c h  p o c ią g ó w  o ra z  w  C h a r zy k o w ie . 
Kiedy jeden z członków ekspedycji, obyw atel francuski p. 
A le k sa n d e r  B r u e c k e r , udał się do telefonu, mieszczącego 
się w odzielnej ubikacji, dr. S ta s z k ie w ic z  u d a ł s ię  za  
nim  i  z n ie w a ż y ł g o  c z y n n ie . Przy zajściu obecny był 
wTyższy urzędnik M. S. W., który towarzyszył ekspedycji. 
N atychm iast po zajściu ekspedycja opuściła miasto, udając 
się do Torunia, gdzie w urzędzie wojewódzkim złożyła zaża­
lenie. Województwo dn. 8 bm. inform owało się o zajściu. 
W drożone zostały dochodzenia policyjne.

W ia d o m o ść  o  ty m  « p o p is ie ” S ta s z k ie w ic z a  s z y b ­
k o  r o z e s z ła  s ię  p o m ie ś c ie ,  w y w o łu ją c  z r o z u m ia łe  
o b u r z e n ie  w śró d  s p o łe c z e ń s tw a .

S k u tk i u s iło w a ń  w sk o cz en ia  do p ociągu .
G d ynia . Przed kilku dniami na linji Gdynia-Orłowo 

został przejechany niejaki Sobolewski EdwTard z Gdyni, 
który usiłował wyskoczyć do idącego pociągu towTarowego. 
W ym ienionemu koła obcięły lewą nogę oraz uszkodziły 
kręgosłup. Przewieziony natychm iast do szpitala SS. 
Miłosierdzia, po kilku godzinach zmarł.

H  Również został przejechany przez pociąg towarowy Barfc- 
lik Paweł, który usiłował wskoczyć do idącego po ią g u  
z zamiarem dostania się do Kacka. Koła pociągu obcięły 
mu nogi do tułowia. Bartlik w drodze do szpitala zmarł.

Z d a tszych  s tr  .
N aiw ny gospodarz s tra c ił b lisk o  6 0 0 0  z ł.

P o zn a ń . Przybył tu gospodarz Jakób Młynarczyk z 
Radłowa, pow\ ostrowskiego, by tu  przy pomocy biur po- 
średniczych wybrać sobie odpowiednią zagrodę.

W Poznaniu zapoznał się z niej. Czacharow7skim, Bli- 
chowskim i Wójcikiem z Glinna pod Poznaniem. Znałomość 
wzmocniono odpowiednią ilością wódki, w czasie konsum o­
w ania której Młynarczyk zwierzył się ze swych planów.

Gdy Młynarczyk był już zalany, przejechali się wszyscy 
samochodem do Puszczykowa i Mosiny celem obejrzenia 
licznych gospodarstw, wystawionych na sprzedaż.

Po powrocie do Poznania spostrzegł Młynarczyk z 1 prze­
rażeniem brak pieniędzy, około 6000 zł. Powiadomiona po­
licja nazajutrz wszystkich trzech oszustów’ aresztowała, ale 
pieniądze zginęły bezpowrotnie.

T ragiczna śm ierć  d w óch  lo tn ik ó w  
poznańsk ich .

M u row an a G oślin a . Od dłuższego już czasu odbywa­
ją się nad Poznaniem i okolicą ćwiczenia nocne wT tropieniu 
samolotów za pomocą reflektorów z ziemi. W czwartek wie­
czorem wypadkowi uległ jeden z samolotów ćwiczebnych 3 
pułku lotn., pilotowany przez por. W ierusza, spadując z wy­
sokości około 1.000 metrów’ na ziemię i roztrzaskując się 
niemal na drzazgi.

Pod szczątkami samolotu znaleziono dających jeszcze 
słabe odznaki życia ppor. obserw atora śp. Orłowskiego i por. 
pilota śp. Wierusza, którzy zmarli wrskutek ogólnych obrażeń 
wewnętrznych i zewnętrznych.

D w ie k a ta stro fy  lo tn ic z e  pod W arszaw ą.
W arszaw a . Dn. 8 bm. samolot wojskowy 1 p. lotn. 

w skutek defektu silnika zmuszony był lądowTać pod Grodzi­
skiem Mazowieckim. Z powndu gęstej mgły przy lądownniu 
samolot uległ niemal doszczętnemu rozbiciu

Z pod szczątków aparatu  wydobyto ran n ych , p or. Cun- 
sta , p ilo ta  p lu t. H a n eew icza  oraz  d o g o r y w a ją c e g o  
sz e r e g o w c a  P io tr o w s k ie g o , który wkrótce życie zakoń­
czył. Natom iast czwarty uczestnik plut., Pankowski, wyszedł 
z wypadku niemal bez szwanku.

T e g o ż  d n ia  r ó w n ie ż  w o k o lic a c h  W arszaw y , pod 
Otwnckiem, także sam olot wojskowy, lecący tym  razem 
z Dęblina do Warszawy, zmuszony był do lą d o w a n ia  w  d ro ­
d ze  i ta k ż e  u le g ł  ro zb ic iu . B ard zo  c ięż k o  ra n n y  z o ­
s ta ł p ilo t  kpr. podehr. B o r k o w sk i.

S tra sz liw a  burza nad K ielcam i.
P iorun  za b ił 7 osób .

K ie lc e . Dn. 13 bm. nad Kielcami i okolicą przeszła bu­
rza z piorunam i, wT której piorun uderzył w dom jednego 
z gospodarzy wre wsi Krajno, gdzie zabił żonę gospodarza 
i dwoje dzieci oraz spalił dom.

We wsi Celiny piorun uderzył w dom gospodarza Roguł- 
ca, zabijając żonę jego Marję, dwie córki oraz harcerza z W ar­
szawy, Jerzego Cogołę.

Ponadto poranieni zostali trzej harcerze 34-tej drużyny 
harcerskiej z Warszawy. Wszyscy trzej zostali odwiezieni do 
szpitala śwT, A leksandra w’ Kielcach.

Burza wyrządziła znaczne szkody.

N A D E S Ł A N E .
S p ro sto w a n ie .

Ł ąk orz . Z pow7odu nieumieszczenia mego sprostow ania 
w „Głosie Pogranicza“ w odpowiedzi na paszkwil p. St. 
Milewskiego, umieszczony w temże piśmie nr. 70 w dniu 
17. 6. rb., czuję się zmuszonym na tej drodze wyjawić praw’dę.

Co do spraw y religijności p. St. Milewskiego, to ja już 
właściwie nic nie mam do nadm ienienia wTobec potw ierdze­
nia ze strony p. M. tego, źe jako katol. swTą córkę dał ochrzcić 
dopiero g d y  lic z y ła  ju ż  la t  10. P. Milewski tłum aczy się tern, 
że nie chciał jej dać ochrzcić na o b c z y ź n ie  w  A m e r y c e ,  
a dopiero w e  w o ln e j  P o ls c e . Tymczasem, gdy się sprowadził 
z Ameryki do Polski, córka jego już m iała ła t 2, ale tego wi­
docznie jeszcze p. M. było za mało, poczekał więc jeszcze la t 8, 
aby liczba la t 10 była pełna i dopiero w tedy zaprowadził swą 
córkę do kościoła kat. „w’e wolnej Polsce” do sakr. Chrztu 
św. Kościół kat. nakazuje najwyżej 10 dni czekać z ochrzce- 
niem dziecka, a p. Milewski zrobił z tego aż 10 lat. Takie 
to pojmowanie u niego obowiązków7 wobec Kościoła 
kat. Dalej p. Milew7ski w ystępuje wrobec mnie z niesłycha­
nym zarzutem, jakobym ja zataił jakąś „zbrodnię” w łonie 
mych krew nych. P. Milewski nie zdaje sobie przytem  sprawy, 
że tym zarzutem właśnie on sam siebie czyni karygodnym . 
Mnie bowiem absolutnie nic a nic o żadnym tego rodzaju 
w ystępku wiadomem nie jest, ale czemu to p. Milewski, 
skoro o tern wiedział, nie zrobił natychm iast doniesienia 
do władzy śledczej. Przecież był i jest już tak  długo wójtem, 
więc już dzięki swemu stanow isku powinien był to uczynić. 
A jeżeli to zaniedbał, to temsamem sta ł się współwinnym  jej 
niewykrycia. Zresztą, dam możność p. Milewskiemu udow od­
nienia jeszcze teraz prawdziwości jego tak niesłych. zarzutu 
przed sądem. A teraz co do ostatniej sprawy. Panu wójtowi Mi­
lewskiemu uczyniono w nr. 48 „Drwęcy“ z dn. 25. IV. 33 
zarzut, jakoby sfałszował i dopilnował tego sfałszowania 
wyborów7 do rady gminnej w’ dniu 9. 12. 29. r. Wzywam 
p. w ójta Milewskiego, aby celem oczyszczenia się od zarzutu 
sfałszow’ania*w7yborów, wyżej podanych, nie zastaw iał się 
przedawnieniem , lecz postąpił tak jak ja i oddał tę  spraw ę 
do sądu lub ostatecznie otrząsnął nogi z pyłu pomorskiego 
i wyniósł się stąd, bo nasza zachodnia ku ltu ra tego rodzaju 
fałszerstw  nie znosi. Maks. Tobolewski.

Filary  „sanacji“...
«Zielony S ztandar” do n o si:
Na terenie gm. Bodzechów7 w pow. opatowskim  jest wój- 

tem  niejaki p. Ignacy Grudzień. Ow p. Grudzień był sądzo* 
ny przez Sąd Okręgowy w7 Radomiu na sesji wyjazdowej w 
Ostrówcu dn. 9 m arca 1933 r. za to, że wyegzekwował około 
500 wyroków’ sądowych na sumę ok. £7.000 zł. i nie w7płacił 
ich we właściwym czasie do kas skarbowych. Przestępstw o 
to podlega art. 286 ’Kodeksu Karnego, który głosi: „Urzę­
dnik, k tóry , przekraczając swą w ładzę lub nie dopełniając 
obowiązku, działa na szkodę interesu  publicznego lub p ry­
watnego, podlega karze więzienia do la t 5”.

W tym  samym dniu w Ostrowcu byli sądzeni sołtysi, 
również za przywłaszczenia. Poniew7aż są niższymi urzędni­
kami, więc nie umieli się tak  dobrze bronić. Podostaw ali 
do 3-ch la t więzienia (naprzykład sołtys z Sobótki). Tymczasem 
p. Grudzień, jako wójt, dostał 6 mieś., ale wykonanie kary  za­
wieszono mu na 2 lata. Ba, p. Grudzień pozostał nadal 
wójtem, członkiem Sejmiku, a nawTet p. s ta rosta  W odnicki 
na ostatniem  posiedzeniu Sejmiku w7 Opatowie przeforsował 
tegoż p. G rudnia do Komisji Nadzorczej Kasy Komunalnej. 

Bo p. Grudzień jest potrzebny „sanaeji”.



Proces więźniów  
brzeskich.

P ro ces w ięźn ió w  b rzesk ich  w  czw a rtek  z o ­
s ta ł d a le j k on tyn u ow an y . — Z oskarżonych  

ob ecn i są  ty lk o  pos. P rag ier  i K iern ik .
Sąd zwrócił się z pytaniami do dwóch obec­

nych na sali oskarżonych, czy przyznają się do 
winy, zarzucanej im aktem oskarżenia.

Pos. P ragier: — Nie przyznaję się i powołuje 
się na wyjaśnienia, złożone w7 sądzie okręgowym.

Pos. Kiernik : — Podtrzymuję swoje zeznania, 
złożone w toku sprawy. Do spisku żadnego nie 
należałem, bo spisku nie było. Występowałem je­
dynie na gruncie konstytucyjnym, przemocy, siły 
i gwałtu nie używałem ani ja ani moi koledzy.

Po tych krótkich słowach występują z wnio­
skami obrońcy.

Adwokat Landau złożył na stole sędziowskim 
książkę, napisaną przez b. ministra skarbu, p. Cze­
chowicza, a zadedykowaną p. Pragierowi. Dowód 
ten ma obalić zeznania świadka Kaweckiego, na­
czelnika wydziału bezpieczeństwa, jakoby p. Pra­
gier w przemówieniu swem nazwał p. Czechowi­
cza złodziejem.

— Gdyby tak w istocie było — mówił adwo­
kat — to p. Czechowicz, obdarzony takim hańbią­
cym epitetem, napewnoby książki swej p. Pragie­
rowi nie przysłał.

Prokurator Rauze w swem przemówieniu 
wyliczył sześć zarzutów aktu oskarżenia przeciwko 
Centrolewowi i twierdził, że wszyscy oskarżeni w 
wypowiedzianych mowach przed sądem sami pod­
kreślili, że Centrolew istotnie miał na celu obalenie 
rządu marsz. Piłsudskiego, po nim przemówił prok. 
Grabowski, a następnie zebrali głos obrońcy.

b m w

W  sobotę podpisano w Rzymie 
pakt czterech.

Rzym, 15. 7. W sobotę w południe odbyło 
się w Pałacu Weneckim podpisanie paktu czterech 
przez Mussoliniego, ambasadorów de Jouvenela, 
Grahama i Hasselła.

Na placu Weneckim zgromadziły się, mimo 
ogromnego "skwaru, wielkie tłumy publiczności, 
demonstrujące radość z powodu podpisania paktu,

Dzienniki południowe witają podpisanie paktu, 
jako początek nowego okresu stosunków między­
narodowych i dziesięcioletnią gwarancję pokoju w 
Europie.

Nr. 1685|I|33.
Ogłoszenie.

E skadra w ło sk a  p rzeb y ła  d a lszy  etap .
Cartwright, 13. 7. Start hydroplanów wło­

skich odbył się przy pięknej pogodzie.
Pierwszy odleciał generał Balbo z dwoma 

innemi aparatami, za nim w krótkich odstępach 
czasu dalsze, tak, że o godzinie 14.57 czasu środ- 
kowo-europejskiego odleciały ostatnie aparaty.

Eskadra włoska generała Balbo wylądowała 
w Shediacu w Nowym Brunświku, oddalonym 
o 1.200 km. od Cartwright. Najpierw wylądowała 
grupa generała Balbo o godzinie 20.35 czasu środ- 
kowo-europejskiego, za nim zaraz druga.

Reszta* aparatów krążyła w powietrzu i co 
kilka minut opadały aparaty kolejno na wodę.

R ozb ic ie  franc, p artji so c ja lis ty c z n e j w y d a je  
s ię  n ieu n ik n io n e .

Paryż, 14. 7. Wczoraj wieczorem trzy zwal­
czające "się frakcje stronnictwa socjalistycznego 
odbyły wstępne narady, nie wróżące powodzenia 
rozpoczynającemu się kongresowi.

Rozbicie stronnictwa zdaje się być nieuni­
knione.

Zarząd miejski w Działdowie przyjmie od 1 października 
rb. m aszynistę do prowadzenia wodociągów miejskich.

Reflektuje się tylko na siłę z prak tyką conajmniej 
5-letnią, obeznaną dokładnie z obsługą motorów gazowych 
„Deutza” i pomp m amutowych, jak również z wodomierzami 
i instalacją  wodociągową.

Do podania należy dołączyć :
a) świadectwo z odbytej praktyki,
b) poświadczenie obywatelstwa,
c) świadectwo lekarskie,
d) świadectwo moralności,
e) w łasnoręcznie napisany życiorys.
Uposażenie według umowy.
Podania należy składać w zarządzie miejskim w te r­

minie do 5 sierpnia rb.
F e lsk i,  burmistrz.

Od zaraz na sprzedaż:
W aga b y d lęca  w  dobrym  porządku , le g a liz o ­
w ana w  roku  1933 i o k o ło  200  sz tu k  d ach ó­

w e k  g ię ty c h .
Zarząd gm in y  G rabow o.

%
Ostrze
do g o l e n i a

„Polonia“
„G loria“

„ M a rs“
są  n a jle p s z e  i n a jta ń sz e .

Do nabycia

W „ D R W Ę C Y “
Druk. i Ksiąg. Nowem iaslo.

Rosja sow iecka og łasza  urzędowo 
bankructwo swojej gospodarki 

rolnej.
Moskwa. Urzędowo donoszą: Rząd Rosji so­

wieckiej oraz Komitet Centralny Partji Komunisty­
cznej ogłasza następujące rozporządzenie:

„Wobec ogromnej nędzy i braku środków 
żywności w całym kraju, rząd i partja postana­
wiają, aby dotychczas odstawiane ilości zboża 
zwiększone zostały z 16 na 22 procent. Wszy­
stkie państwowe gospodarstwa kolektywne zmu­
szone są odtąd oddawać większe ilości zboża, 
a pozatem muszą również zwrócić pożyczone 
im przez państwo nasiona”.

Wiadomość powyższa, posiadająca charakter 
urzędowy, dowodzi, że polityka zbożowa rządu so­
wieckiego doprowadziła całą gospodarkę rolną w 
Sowietach do kompletnego bankructwa.

P rzep o w ied n ie  m eteo ro lo g icz n e .
Słońc® i burze niesie nam la to !

Kalendarzowe lato w dniu 21 czerwca objęło znów swe 
tradycyjne rządy.

L ip ie c :  Przeważnie pogodny i ciepły wzgl. upalny mie­
siąc. Zaburzenia atmosferyczne, przynoszące przejściowe 
pogorszenie się stanu pogody, nastąp ią w pierwszym, w 
końcu drugiego i na pograniczu trzeciego i czwartego tygod- 
nia.

S ie r p ie ń : Dość pogodny i ciepły miesiąc z szeregiem 
upalnych dni. Napływ wilgotniejszych mas powietrza, po­
wodujący większe zachmurzenie, burze i deszcze z następnem  
oziębieniem, zaznaczy się w pierwszym i trzecim tygodniu 
oraz w ostatnie dnie miesiąca.

W r z e s ie ń  : Zmienny i dość pogodny, przynoszący po­
gorszenie się stanu pogody w połowie pierwszego, częściowo 
w drugim i na pograniczu trzeciego i czwartego tygodnia.

K Ą C I K  R A D J O W Y .
A u d y cje  P o ls k ie g o  R adja  w  W a rsza w ie .

W to r e k , 18. b m . 7.00 Sygnał czasu i „Kiedy ran n e”.
7.05 G im nastyka poranna. 7.20, 7.30 Płyty gr. 7.25 Dz. por. 
7.52 Chwilka gosp. dom. 12.05, 12.35, 14,55, 15.15. 15.35, 15.50 
pły ty  gr. 16.00 Koncert pop. z Ciechocinka. 17.00 „O w arto­
ściach turystycznych i krajoznawczych Huculszezyzny“ (tr. 
ze Lwowa). 17.15 Orkiestra Mandolinistów. 18.15 „Nasza 
równowaga budżetow a“. 18.35 Recital wiol. Katza (tr. 
z Wilna). 19.40 „Na w idnokręgu”. 20.00 Koncert z udz. 
Ign. Dygasa. 20.50 „Dz. wiecz.”. 22.00, 22.40 Muzyka tan. 
z Warszawy. 22.25 Wiad. sport.

Ś rod a , 19. bm . 7.00 Sygnał czasu i „Kiedy ran n e”
7.05 Gimn. porań. 7.20, 7.30 Płyty gr. 7.25 Dz. porań. 7.52
Chwilka gosp. dom. 12.05, 12.35, 14.55, 15.15, 15.35 P łyty  gr. 
16.00 Koncert popularny z Ciechocinka. 17.00 „Indje widziane 
przez Ferd. G oetla“ 17.15 Recital śpiew. Cecylji Otto (tr. 
ze Lwowa). 17.40 Felj. Wierzyńskiego. 17.55 Koncert pop. 
z Ciechocinka. 18.15 „Pływanie fundam ent turystyki wodnej 
i sportu wodnego”. 18.35 Arje i pieśni p. Potera (tr. z WiJ- 
na). 19.40 Kwadr. lit. — „Platon o gim nastyce” — fragm. 
z „Wiosny greckiej”. 20.00 Muzyka lekka jazzowa i cha­
rakterystyczna. 20.40 P łyty gr. 20.50 Dz. wiecz. 21.00 „Skrzyn­
ka poczt. roln.”. 21.10 „Coś przyjemnego“. 22.00  ̂Odczyt w 
języku nowogreckim fp t. „Polski port — G dynia”. 22.15,' 
22.40 Muzyka tan. 22.25 Wiad. sport.

Ś w ię to  n arod ow e Francji.
Dnia 14 lipca cała Francja obchodziła roczni­

cę zburzenia Bastylji, oznaczającego początek walk 
o wolność obywatelską i o prawa ludu. Święto to 
narodowe obchodzi naród francuski rok rocznie 
w jasnym, pogodnym nastroju, wśród radosnego 
uniesienia, jak my w Polsce Trzeci Maj.

W yczyny „ strze leck ich  ry ce rzy ” w  W ielu .
K iero w n ik  sz k o ły , o b y w a te l N a p io rsk l, „ k ie r o w a ł” 

ca łą  sp raw ą .
Pod powyższem tczewski „Goniec Pomorski” pisze, co n a ­
stępuje :

„ W ie le , pow. chojnicki. Dla towarzystw  parafjainych 
w Wielu ks. proboszcz Wrycza urządził na łączce probo­
szczowskiej piękne boisko. Na bramie wejściowej umie­
szczono tablicę, artystycznie wymalowaną przez p. Konrada 
Langiego z Dąbrowy. Na tablicy był napis następujący : 
„Boisko im. ks. ppułk. Wryczy dla tow. S. M. P. Męskiej 
i Żeńskiej i Powst. i W ojaków“. Pozatem na tablicy umie­
szczone były godła wymienionych towarzystw.

Naturalnie t e g o  ro d za ju  ta b lica  widocznie „ b u rzy ła  
k r e w “ m ie jsc o w y m  se n a to ro m , więc postanowili ją usu­
nąć, poprostu powiedziawszy, ukraść* i z n isz cz y ć . Stało 
się to w nocy z dnia 28 na 29 czerwca, w przeddzień otw arcia 
boiska i zawodów Towarz. S. M. P. okręgu czerskiego.

Kto przyczynił się do skradzenia tej tab licy? Otóż gło­
śno we Wielu mówią, że miejscowy „wódz” Strzelca, kiero­
wnik szkoły p. W en a n cju sz  N a p ió rsk i „ n a s ta w ił” sw y c h  
„ o b y w a te li44 s tr z e le c k ic h  na zerwanie tablicy na boisku 
sportowem. „ P o u c z e n i” więc obywatele-strzelcy p r z y n ie ­
ś li d rab inę, z e r w a li ta b lic ę  i  p o ła m a li ją . Pierwotny 
zamiar był porzucić połam aną tablicę na środku boiska. Ale 
„doświadczony” kierownik tej niegodziwej akcji „pouczył”, 
że tablicę należy rzucić do je z io r a , żeby nie było dowodu. 
„Obywatele” usłuchali, wrzucając szczątki tablicy do wody 
z okrzykiem : „To na cześć Hallera”. Udział brali w tej „wy­
prawie” strzelcy-obywatele J o z e f  Ł a n g o w sk i, S ta n is ła w  
B r e sz k a , K o n sta n ty  Lipska i in n i.

Na tym  występie łajdackim  nie miała się ta  „zabawa 
strzelecka” jeszcze skończyć. Postanowiono na zabawie 
S. M. P. w dniu 29 czerwca wywołać aw antury. Dla spro­
wokowania „obywatele-strzelcy“ mieli pójść na zabawy 
i zaśpiewać „pierwszą brygadę...“ a potem „My o d d z ia ł 
b o jo w y , na p u łk o w n ik a  ju ż g o to w y ”. Po tych w stęp­
nych pieśniach „rycerze W enancjusza” m ie li z g ó r y  p ra ć . 
Coprawda trochę inaczej się stało, bo „ s tr z e lc y ” m u sie li 
u c ie k a ć , a je d e n  d o s ta ł la n ie .

W ten otóż sposób n a u c z y c ie l p. W en a n cju sz  Na- 
p ió rsk i „ w y c h o w u je ” i p o u cza  sw y ch  „ s tr z e lc ó w ”. 
Chyba to nie jest wychowanie państwowe ? Coprawda ten 
„wychowawca” został przez Pana Prezydenta odznaczony 
krzyżem zasługi — ale rzecz m iała miejsce przed zniszcze­
niem i utopieniem  tablicy z boiska sportowego S. M. P.

Ludność parafji Wiela jest oburzona, że tak i typ nauczy­
ciela przebywa na Pomorzu, żeby urządzać aw antury i za­
kłócać spokój w tak  narodowo usposobionej wiosce.

Dalej w spraw ach religijnych praktyk p. Napiórski też 
nie jest zupełnie w porządku, bo dziatwa szkolna nie widzi 
go nigdy przy spełnianiu obowiązków katolika.

Przypuszczać więc należy, że Kuratorjum  Szkolne tego 
„państwowca” i katolika Napiórskiego usunie z Wiela, mimo, 
że — jak twierdzi — ma w Warszawie silne plecy“.

i B aczność Klub M otcyk lłstów  na pow . lubaw sk .
L u baw a. W czwartek, dn. 20 lipca rb. o godz. 7 wiecz.. 

i odbędzie się walne zebranie w lokalu p. Ignacego Zieliń­
skiego w Lubawie ul. Grunwaldzka. Z powodu ważnyeht 
spraw uprasza się o gremjalny udział. Zarząd.

g i e ł d a  z b o z o w a  w  p o z n a n iu .
Notowania oficjalne z dnia 15, 7.

Płacono w złotych za 100 kg.
Żyto 20.75—21.00
Pszenica 41.00—42.00
Owies 15.00—15.50
Jęczmień browarowy 17.00—I 8.0O
Gorczyca 52.00—58.00
Mąka żytnia 36.00- 37.00
Mąka pszenna 65 proc. 63.50—65.50
Otręby żytnie 10.25—11.00
Otręby pszenne 10.00—11.00

Za redakcję odpowiedzialny: Franciszek Łapicki w Nowemmieśeie,
Za ogłoszenia redakcja nie odpowiada.

W razie wypadków, spowodowanych .siłą wyższą, przeszkód w 
zakładzie, strajków itp., wydawnictwo nie odpowiada za dostarczenie* 
pisma, a abonenci nie mają prawa domagania się niedostarczonych 
numerów lab odszkodowania.

_ _  Szanownej Klienteli podaję do łaskawej wiado-
1 =  mości, iż z dniem 17-go bm . p r z e p r o w a d z iłe m  
H|§ s ię  n a

ul. P rzem ysłow ą nr. 9.
gjgf w  d om u  p. C h e łk o w sk ie g o  na m ie j s c e  sk ła d u
HH p. N a le ź e ń sk ie j .
HH Z poważaniem
jH K. W ierzb ow sk i, mistrz krawiecki
l i  N o w em ia sto .

Kartony

Mam kilka fur
sian a

drwęcznego do oddania.
K s. S tr e h ł, S a m p ła w a .

C hłopak
do bydła potrzebny zaraz.

K rajn ik , M ik o ła jk i.

P ie c  k a flo w y
w dobrym stanie kupię od 
zaraz, N o w e m ia s to , Okólna 7.

S ól b y d lęca
nadeszła.

W o ln y  sk ła d  so li ,  
N o w e m ia s to , Rynek 3.

w  różn ych  w ie lk o śc ia ch  
z n ó w  n a  s k ł a d z i e

„DRWĘCA“ D uk. i K s i garnie  
NOW EM IASTO .

Za skóry  
s u r o w e
płacę n a jw y ż sz e  cen y .

P o le c a m y  cholewki po­
jedynczo i w tuzinach 
ewentual. na poczekaniu.

Skóry p o d eszw o w e
n a jta n ie j.

LUBAW SKA  
SKŁADNICA SKÓR

Gdańska nr. 6.

Zwolennikom

G osp od arstw o
60 mórg ziemi pszennej, bu­
dynki masywne — kam ienica 
jednopiętrow a, w głównej ul. 
Wodociągi, elektryka i zapęd 

elektryczny.
S p r zed a m  z powodu starości 
zaraz na dogodnych warunkach 

Agenci niewykluczeoi.
A rtu r B lo ch , L u b aw a-P om .

Sieję
tru c izn ę

na moich polach i ogrodach 
do odwołania. $

A. M eyk a , P o m i e r k i . }

Mam na sp rzed aż |j
w Jakóbkow ie 30.000 tys. ce- i 
gieł ki. I. po korzystnych ce S 
nach. Zgłoszenia do cegielń” | 

Skarlinek A. D rew a.*  .

polecam y
ze świeżo nadeszłej przesyłki: 
W ęd k i

H a czy k i
M uszki

Ż yłk i
sz n u rk i i t . p.

Wielki wybór — Ceny zniżone

„D rw ęca“
D rukarn ia  i K sięgarn ia

N o w e m ia s to .

WSZELKIE

DRUKI
w y k o n u j e  po cenach 

umiarkowanych

Drukarnia „Drwęca“
w N o w e m m ie śe ie .

T apety
w wielkim wyborze» 
-------poleca --- ------

K sięgarn ia  „ D rw ęca “1


